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W IA D O M O ŚC I K R A J O W E
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  dniu wczorajszym o  godzi

nie 10*/* z rana, przyjmować raczył wpałacu Bel- 
wederskim przedstawienia wyższego duchowień- 
stwa, urzędników pierwszych 3ch klass, urzęd
ników dworu i konsulów zagranicznych.— O go
dzinie 1 1 »/,, J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  Mość wraz 
z JO. Xięciem Namiestnikiem, wyjechał do Łazie
nek Królewskich, gdzie odbywszy paradę ko 
ścielny Kurlandzkiego pułku lejb-ułanów S w o j e 
g o  imienia, znajdować się następnie raczył na n a 
bożeństwie w cerkwi Sgo Alexandra Newskiego, 
po ukończeniu którego tenz’e sam pułk na tarasie 
przed pałaeeinŁazierikowskim przedefilował przed 
N a j j a ś n i e j s z y m  P a n e m .  Wróciwszy do Belwederu, 
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  o godzinie 4 3/.,  w towarzystwie 
jenerał-adjutanta Xięćia Warszawskiego, poje
chać ra  :zył do pałacu Łazienkowskiego, w któ
rym danym był obiad na przeszło 20J osób, a na 
k tóry  pomiędzy innemi osobami mieli zaszczyt być 
zaproszeni wszyscy oficerowie wspomnionego 
wyżej pułku lejb-ułanów imienia J e g o  C e s a r s k o -  
K r ó l e w s k i e j  M o ś c i .  Po ukończeniu obiadu, N a j j a 
ś n i e j s z y  P a n  wrócić raczył do pałacu Belweder- 
skiego, zkąd o godzinie 8 1/ .  wraz z jenerał-adju- 
tantem h r .Adlerberg  2, przejeżdżał się po świetnie 
uillutninowanym parku Łazienkowskim. Nader 
licznie zebrana publiczność głośnemi i pełnemi za
pału okrzykami witała J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k ą  
Mość. O godzinie 10'/* J e g o  C e s a r s k o - K r ó l e w s k a  
Mość zaszczycić raczył swoją obecnością bal d a 
ny  w zamku przez JO. Xięcia Namiestnika; na 
którym znajdowało się zaproszonych przeszło 450 
osób, gdzie zabawiwszy dó godziny l ł/*, powró
cił do pałacu Belwederskiego.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  rozkazem Najwyższym na 
dniu 30 sierpnia r. b. w Warszawie wydanym, 
N A JM ifcO Ś C iW ićj mianować raczył Jaśnie Oświeco
nego Xięcia Gorczakowa Igo, główno-dowodzące
g o  1 szą arrnją, Namiestnika J e g o  C e s a r s k o  K r ó 
l e w s k i e j  M o ś c i  w  Królestwie Polskiem, jenerał- 
adjutanta, jenerała-artylerji,—jenerał-inspek torem
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Zygmunta Kaczkowskiego.
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(Ciąg dalszy t.

— Jakto? — przerw ał starosta ■— zaraz do 
Gostynina? a  nie byliście tu przedtem?

— Tu? jako żywo. Ani noga nasza tutaj nie 
była.

— A to sam Dzierżanowski był tutaj.
— Ani on tutaj nie nie był, bo nas przecie 

hie odstępow ał ani krokiem.
— A! to już jakieś cudy to były, boć go 

przecież na własne oczy tutaj widziano.
—  Czy jegomość sam go widziałeś?
— Ja  nie, ale kto inny.
— Tedy ten kto inny pewno nie znał go o- 

sobiście, jeno na ślepo uwierzył. Ale kiedy 
tak, to i nie źle... jak  to się niżej pokaże. —

wszystkiej piechoty, z pozostawieniem jenerał-ad- 
jutantem, oraz przy wszystkich godnościach i do 
tychczasowych obowiązkach.

Wczorajsza illuminacja w Łazienkach Króle
wskich, policzoną być może do najświetniejszych 
jakie pamięcią naszą zasięgnąć możemy. W sp a
niałe świątynie i domki gotyckie, ogniste szpale
ry, fantastyczne kioski, gustowne źyrandi le, drze
wa, bukiety, festony i t. d. rozlewając potoki 
światła, nadawały tej wspaniałej rezydencji po
dobieństwo zaczarowanych ogrodów. Niezliczone 
tłumy publiczności snując się do późnej nocy, 
przyglądały się z zachwyceniem temu cudowne
mu widokowi i przysłuchiwały się dźwiękom kil
ku muzyk wojskowych, które naprzemian słyszeć 
się dawały.

K orrespoiidencja Kroniki.
Wrocław 7  września.

Pola już prawie wszędzie gołe, co na nich ro 
sło, z małym tylko wyjątkiem sprzątane, a zatem 
czas ażeby dać ogólne sprawozdanie z tegorocznych 
zbiorów w naszej prowincji, od niego więc rozpo
cznę dzisiejszą korrespondencję.

Urodzaje nie wszędzie były odpowiednie ocze
kiwaniom, w ogólności jednak zadowalniające, 
a w górach i w pasie wzdłuż tychże rozciągają
cym się, n -iwet wyborne. Co do górnej części Szłą- 
ska, wiadomo że w niej grunta (osobliwie te, któ
re na prawym brzegu Odry są położone), nieko
niecznie do żyznych należą; mimo tego zbiory 
tamtejsze z obu stron rzeki, nietylko w tym roku 
bardzo były obfite, ale i czas przewybornie służył 
do sprzątania.

Z tego powodu ceny zbożowe o tyle poszły na 
dół, źe w tej chwili niższe są jak  na targach do i- 
no-szląskicli, co wielkim nazwać trzeba w yjąt
kiem. Jak  wszędzie tak  i w górnym Szlązku o- 
gromna susza letnia wywierała wpływ swój, k tó 
ry  jednak  z powodu deszczy miejscowych, mniej 
jak  gdzieindziej stał się szkodliwym. Nie narze
kają przynajmniej tak bardzo na brak pokarmu 
dla bydła.

Owo więc ztamtąd pojechaliśmy do Gostyni
na i tam zaw iązała się ta  konfederacja, któ
ra  się nam jakoś tak nie udała. No! ale co 
robić! jeszcze to przecie nie koniec.

— Ale poczekajże waść, —- rzekł na to 
starosta, — boć to przecie rzecz najciekaw 
sza. Jakże tedy to było? Powiedzno nam w a
sze do k ład n ie j....

— Nie masz tu tak dalece co opowiadać... 
bo to rzecz bardzo krótka.

— Już tam krótka, czy długa, jeśli łaska, 
prosimy. Więc tedy w Błoniu wieluż was było?

— W B łoniu, — mówił dalej Biesiekier- 
ski, — było nas wszystkich przy panu Dzier
żanowskim tylko siedmiu; ale wyszedłszy 
z Błonia, wstępowaliśmy tu i owdzie po dro
dze, zbierając ludzi i konie, gdzie było m o
żna. Tak zebrało się nas około trzydzieście 
szabel, z któremi weszliśmy do Gostynina. --  
Chociaż to garstka nie wielka do wojny, je 
dnak w tym czasie trudno już było iść nam 
dalćj w tej liczbie bez jakiej bitwy po drodze. 
Lubo więc Dzierżanowski chciał koniecznie 
dojechać milczkiem aż tutaj i tu dopiero kon
federację ogłosić, po drodze jednak jakoś się 
inaczćj namyślił i rzekł mi: „Podobno tak nie

Na przestrzeni z Opola aż do Wrocławia i da
lej, pszenica i żyto jak  najdoskonalej udały się, 
jare zboże zaś nie, a to do tego stopnia, że zale
dwie wyda średnią ilość i dobroć ziarna. Siana 
też jes t  mało, a jeśli gospodarze tam mieszkający 
mają się czem pochwalić, to chyba przednim ga
tunkiem płodów zebranych.

W  dolnym S/.lązku dużo mamy piasków, a to 
co po nich było zasiane, z przyczyny ogromnych 
upałów pi awie całkiem wyginęło. Przytrafiało się 
to szczególnie jarym  zbożom a zbiory w tej czę
ści prowincji w ogólności prędzej nazwać można 
ziemi aniżeli dobremi.

W ielką w tym roku szkodę wyrządziły poloin 
myszy,  zwlasze/.a w średnim Szlązku. W okręgach 
Nowego targu, Jaworu, Strzygowa i Świdnicy, 
w wielu miejscach wynosi 5 od sta całego zbioru, 
co bynajmniej nie jes t  stosunkiem przesadzonym, 
owszem prędzej nadto umiarkowanym, zważając 
na te rozlegle przestrzenie, gdzie mali spustoszy- 
ciele rozgościły się. W  dowód prawdy słów mo
ich przytoczę iż przy przeoraniu roli, na której 
stał rzepak, chłop chodzący za pługiem w ciągu 
dnia jednego zabił 300 sztuk myszy wyskakują
cych z dziur swoich! Po zbiorach liczba małych 
szkodników jak  się zdaje nie zmniejszyła się; dla 
czego bardzo obawiają się o jesienne zasiewy, 
a cała nadzieja opiera się na jakimś pomorze, k tó 
rym Pan Bóg może raczy dotknąć czworonożną 
tą szarańczę. Wszelkie inne środki do wytępie
nia ich, dotąd nie pokazały żadnego po sobie 
skutku.

Ziemniaki w tym roku wszędzie przewybornie 
się rodzą, a trudno pojąć u  nas narzeuania z mar- 
chji brandeburgskiej nie bardzo oddalonej, zkąd 
donoszą, że liście roślhi pięknie i zdrowo w yglą
dają, mało zaś pokazuje się owocu. To tutaj zu
pełnie inaczej i lepiej, owoc nietylko zdrowy i ob- 
fity^ale przytem doszedł do takiej grubości, że 
w niektórych gorzelniach z nich już przepalają 
wódkę. Z chorojoy, która po inne lata tyle zrobi 
ła szkody, pokazują się gdzie niegdzie ślady po 
liściach, same ziemniaki jednak dotąd zostały bez

zajedziem daleko, bo gdziebądź mogą nas po
tłuc: a kiedy nas potłuką, to nikt i nie west
chnie za nami, nie wiedząc, kto my. “ — Anoż 
na drodze dowiadujemy się, że w Gostyninie 
właśnie dnia tego kadencja sądów, i szlachty 
pełno. Tedy już wszystko to w lot się zrobi
ło. Wjeżdżamy do miasteczka, Dzierżanowski 
p y ta : A gdzie są sądy? — Powiadają: W ra 
tuszu. —  W padamy więc jakby szturmem na 
ratusz. Panowie sędziowie siedzą za stołem, 
szlachty huk, izba sądowa jak nabił. W pada 
więc Dzierżanowski, porywa krucyfix do ręki 
i wykony wa zaraz przysięgę według roty kon- 
federackiej. My wszyscy za nim. Zrazu po
płoch i strach, ci pobledli, drudzy chcą się 
wynosić, my nie puszczamy. T rw a jeszcze 
popłoch jedno oka mgnienie, bo nie zrozu
miano od razu, o co to chodzi. Lecz kiedy 
Dzierżanowski zaraz po przysiędze po swoje
mu przemówił, dobrze już wszystko. Krzyk, 
hałas srogi, ci przysięgają na nowo, tamci się 
obimają w ramiona, drudzy*J)łaczą —  a tym
czasem przy stole pisze się zaraz manifest, a- 
by było co zanieść do grodu. Manifest ten, 
sam Dzierżanowski dyktował, jakoż bardzo 
to tam pięknie wyraził: że kiedy król Jan K a
zimierz zrozumiał', że nie może podołać obo-
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skazy.
W handlu zbożowym od kilku tygodni już spo- 

strzedz się daje uderzająca niepewność, którą 
przypisywać trzeba głównie nierównym zbiorom. 
Różnica co do cen zuaczna a zupełnie niezależna 
od większego lub mniejszego oddalenia jednego 
miejsca od drugiego. T ak  np. płacono za pół kor
ca owsa w Nissie i Kledzku 26—28 czeskich, tu 
zaś 35—36 a w sąsiednim Lowenbergu nawet 36 
— 38 czeskich. Coby w jednej i tej samej prowin
cji było powodem tak wielkiej różnicy, jeżeli nie 
wypadek zbiorów.

Galicja i W ęgry jak  słychać na wielki gotują 
się wywóz zboża do nas. ale pytanie czy speku
lanci tutejsi w zakupieniu zobaczą korzyść dla sie
bie; dotąd  niebardzo ku temu są pochopni,

Co tegoroczne zboże powszechnie oznacza, jes t  
to duża obfitość pierwiastku tnącznego, po części 
zatem gatunek dobry ziarna zastępuje niedostate
czną jego ilość. Rzadko bardzo, żeby co do ceny 
nowy wymłót równał się staremu; w tej chwili 
nie ma żadnej między niemi różnicy, chociaż i prze- 
szłoroczny pod względem jakości pięknym nazwać 
wypada.

Nie mało obawiano się, że z powodu kilka ra 
zy już wspomnionej suszy i buraki nie udadzą się 
ale deszcz jakby na zawołanie przyszedł w po
moc, a w polu wszystko jak  najpiękniej stoi. De
szcze nawiedzające tak w swoim czasie prowincję 
naszą, stały się też przyczyną zniżenia ceny zie
mniaków (które dziś dostać już można za 3 złp 
puiii.oi.ea), a nadzwyczaj korzystne były dla u p ra 
wienia roli, wyglądającej miejscami jak  grzęda 
ogrodowa;

Rzepak  w tym roku prawdziwie pod szczęśliwą 
wysiewał się gwiazdą, ale kto zgadnąć potrafi czy 
nadzieje i dobre widoki nie rozbiją się o— myszy! 
Rzepak ciągle trzymał się w dobrej ceuie, dla te
go też więcej ja k  zwykle zasiewano.

Smutną jes t  prawdą, że teraz już pokazuje się 
brak pokarmu dla bydła, a n iejeden z gospodarzy 
naszych lęka się, myśląc o nadchodzącej zimie. 
Djabeł nie tak czarny jednak jak  go malują, a j e 
śli u nas w tern i owem nie dobrze, to przecież je 
szcze nie żle, dowodem czego je s t  wysoka cena 
wołów i koni; krótkość słomy ja re j . : znaęznie.przy_% 
kłada się do niedostatku pokarmu, ale skoro rze
pa i ziemniaki tak wybornie udały się i potrawu 
będzie podostatkiem, niema obawy żeby nie było 
czeto napełniać żłobu i drabiny. W górnym Szlą- 
zku mało lub wcale Die poczują braku pokarmu, 
w dolnym zapewni już więcej , ale że bieda 
jeszcze nie bardzo wielka, z tego już wynika, że 
za funt masła dotąd płaci się tylko złp. 1 gr. 18.

Deszcze które mieliśmy w pierwszej połowie ze
szłego miesiąca, wprawdzie położyły tamę nad
zwyczajnej suszy, nie wsiąkły jednak dość głębo
ko, żeby posilić żrzódła dostatecznie. Skutkiem 
przykrej tej okoliczności w  wielu miejscach po 
kazał się brak wody do picia, a ludzie nieraz z od
ległych stron i ze znojem, przywieść musieli, bez 
czego ani sposób obejść się. Ze mało było wody 
w strumieniach, przez to i młyny stały nierucho-

wiązkom korony, tedy dobrowolnie ją  złożył. 
Ale i cały manifest napisany jest cudnie i już 
tak  prawie, że lepiej nie można; co też sami 
panowie sądowi przyznali, dziwując się, że 
pan Michał, mąż od szabli a  wojny, jest, iw  pió
rze tak  mocny.

A kiedy się to wszystko zrobiło, już Dzier
żanowski nie dał tracić czasu ni jednej chwili. 
Zaraz więc starsi się porozjeżdżali do domów, 
aby nam ludzi co prędzej przysłać, a  który 
młodszy, tegośmy nie puścili. Tak zrobiło się 
nas jeszcze dnia tego blizko sto ludzi, bo i 
mieszczan trochę do nas przylgnęło i sług co 
lepszych nazbierała się chmurka. Spisawszy 
wszystkich i uzbroiwszy jak  było można, mie
liśmy parę dni w Gostyninie poleżyć, aby się 
tamtych ze wsiów doczekać: ale tymczasem 
jeszcze dnia tego samego dano nam wiedzieć, 
że od strony W arszaw y ciągną wojska tym 
traktem , jakoby na Gostynin zmierzały. Przy
biegł tćż jakiś jakiś człek nieznajomy, który 
Dzierżanowskiemu powiedział, że za nim sa
mym jest wysłana pogoń z W arszawy: co też 
bardzo być mogło, bo jako to wiedziałem już 
w Błoniu, Dzierżanowski przed samym wyja
zdem z W arszawy jakoś się był bardzo naraził. 
Nie było tedy czego doczekiwać w miastecz-

rno; na szczęście młyny parowe których dość m a
my po prowincji zastąpiły wodne, a skutkiem te
go nie zbywało na mące.

Zasiewy jesienne  w tym roku Wcześniej jak  zwy
kle odbywały się, co już dla tego jes t  korzyst- 
nem, że nie było po co się śpieszyć, a cała siła 
dała się skupić na jeden punkt. Sprzyjało im 
wszystko jak  najlepiej, a zatem miejmy nadzieje, 
że praca nieraz bardzo ciężka nie zostanie bez 
odpowiedniej nagrody.

Skoro sprawozdanie o zbiorach i o tem, co 
mniej więcej gospodarza obchodzić może, dużo 
zabrało już miejsca, doniesienie o tem, czem tego
roczna wystawa przemysłowa oznaczała się lub nie 
odpowiadała oczekiwaniom, zostawiam na kiedy 
indziej, ograniczając się dziś na udzieleniu wia
domości, że sam pałac wystawy\zu. końcu zeszłego 
miesiąca został zamknięty, a że liczba ciekawych 
w tym roku próg jego przestępująeych mniejsza 
była od liczby podczas pierwszej wystawy. Miesz
kańcy naszego miasta od samego początku nie 
wiele pokazali pociągu ku temu przedsięwzięciu 
co tu ogólnie nazwano zawczesne, sądząc,że mię
dzy przedmiotami tym razem wystawionymi nie 
może być wiele, me widzianych temu lat 5, i dla 
tego obracano chętniej 5 czeskich za wchodowe na 
piwo bawarskie lub na co innego pożywnego. 
Kontrola przy kasie po zamknięciu wystawy b ar
dzo nie miły pokazała deficyt, akcjonarjusze skut
kiem tego klną albo są w rozpaczy. Aby o ile 
można złemu jeszcze zaradzić, dla poprawienia 
licho stojących interessów, wyciągnąć jeszcze 
choć małą sutnkę z kieszeni niechętnej wystawie 
publiczności, komitet składający się po części 
z wytrawnych spekulantów, w mądrości swej u- 
cliwalił, żeby cały obszar przedmiotów zakupio
nych w celu, aby je puścić na loterją, za złożeniem 
5 czeskich przez niejaki czas jeszcze był przystęp
nym ciekawym, a przy samem ciągnieniu każdy 
mógł być obecnym, za poświęceniem na to zło
tówki!

Numera do tej loterji, w liczbie 90,000 me tylko 
do ostatniego rozsprzedane zostały, ale dziś o d 
stępującemu nawet chętnie płacą agio. Dwuzłoto- 
we losy, tak jak  akcje stały się przedmiotem han- 
dLiujspckul-aoji, a de kresu ciągnienia wiele z nich 
zapewnie przejdzie jeszcze pr?sez wiele rąk, aby 
w ostatnich zostawić zero! t ,  , .

W  mieście naszein z powoduiioznie z wód w ra
cających gości ruch ogromny, a po ulicach, po 
sklepaćb tyle słychać mówiących po polsku, że 
zdaje się, jakby W roclaw już nie należał do Nie
miec. W codziennyeh spisach oberżowych uderza 
ilość nazwisk na siei lub chi, a do każdego z nich 
przywięzuje się pewna sumka, którą jego nosiciel 
zostawia na pożegnanie i na milą dla naszych 
przemysłowców pamiątkę. W yrachowano, (ma 
się rozumieć przybliżającym sposobem), jakiej 
ilości obcy w ostatnich trzech miesiącach przy
kładali się do obrotu pieniężnego w naszem mie
ście; suma jes t  ogromna a w niej nie mało polskiej 
monety. Oby niezupełnie była stracona dla kraju, 
z którego wyszła! ___________________________

ku: więc jeszcze dnia tego samego wyruszy- 
liśmy tym kierunkiem, żeby to można jako 
się przebić ku K rakow u, gdzieśmy o wię
kszych siłach konfederacji wiedzieli. A tu nas 
gonią i taki nas pewnie, bośmy ludzi zosta
wiali po drodze, żeby nam donosili co się dziać 
będzie. Przychodzi tedy wiadomość za w ia
domością, że wojska chmura trop w trop idzie 
za nami. Pędzim co siły, tracimy konie, tra 
cimy ludzi, — aleśmy się przecie jakoś dobili 
do Neru, przez któryśiny się też przeprawili 
szczęśliwie. Ale ledwie co ostatnie konie s ta 
nęły na lądzie, kiedy widzimy na własne o- 
czy docierającą do tamtego brzegu całą  chmu
rę dragonji. W idząc to Dzierżanowski, oddzie
lił zaraz co najlepszych strzelców, dał ich pod 
komendę Bekieszy i kazał choćby życiem bro
nić przeprawy: nas zaś resztę podzielił na 
siedm oddziałów, w każdym z nich oddał je 
dnemu dowództwo, każdemu dowódcy kazał 
się zwać Dzierżanowskim i tak pierzchnął od 
razu na wszystkie strony. Takeśmy uszli je 
szcze niby to dosyć szczęśliwie, ale co się da
lej stało, tego już nie wiem.....

— T ak więc to było!.... rzekł na to staro
sta, — anoż to dosyć dowcipnie sobie pan 
Michał w tym terminie poradził. Powiedzże

Najgorzej było z owocami, które na wypieczo
nej ziemi, mało znalazły pokarmu, a to jeszcze nie 
pożywnego. Mimo tego stada nasze nie żle w y
glądają, co prawdziwą jes t  pociechą dla obywa
teli naszych. Dałby P an  Bóg, żeby w  tej ważnej 
gałęzi gospodarstwa w ciągu zimy nie doznali no
wego zawodu, a na wiosnę dobrą mieli strzyżę. 
Podług wszelkiej rachuby ceny na targu przy
szłego roku będą wysokie, bo teraz już wielostron
nie dopytują się o wełnę wszelkiego gatunku 
(wyjąwszy najcieńszego) a w przeciągu sierpnia 
do 7,000 sprzedawano centnarów, z di'datkiem  
kilku talarów na centnar-, to są pomyślne widoki 
a chociaż zasoby na miejscu znajdujące się a p o 
chodzące z naszej prowincji, z xięztwa, z Polski 
i z Rossji, bardzo są znakomite, nie ma wątpli
wości, że na nie dużo znajdzie się ochoczych 
kupna.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Sbvpesxe 'S'vleyra.ficxnti.

L o n d y  n 8  W r z e ś n i a .  Wczoraj w Bel
fast przyszło do zamieszania z powodu kazania na 
otwartej ulicy. Konstablowie użyć musieli palnej 
broni, i w skutku tego kilkanaście osób pouiosło 
rany.

Times żąda odwołania z Konstantynopola lorda 
Stratford de Redclifie i p. de Thouvenel, ponie
waż lord Stratford w kwestji Xięstw, trwa przy 
swojej dawnej oppozycji.

Czytamy w The Press:
»Z wielką radością donosimy, że margrabia Dal- 

liousie całą wyznaczoną mu przez towarzystwo 
wschodnio-indyjskie pensję roczną 3000 fst. prze
słał komitetowi utworzonemu w Londynie w celu 
zbierania składek na wsparcie ofiar powstania in
dyjskiego.

L o n d y n  9 W r z e ś n i a .  Cesarz Napoleon 
na wsparcie ofiar powstania indyjskiego nadesłał 
1000 suwereuów(a),a wojskowi gwardji francuskiej 
zebrali na ten cel 400 suwerenów.

L i v e r p o o l  7 W r z e ś n i a .  Poczta z Bu- 
enos-Ayres donosi, że rząd tamtejszy pod dniem2 
Sierpnia wydal postanowienie zarządzające konfi
skatę wszelkiego majątku jenerała Rosas z powo
du zdrady stanu.

W i e d e ń  7 W r z e ś n i a .  Jego Ces. Mość 
przybył przedwczoraj z powrotem z Węgier do 
Laxenburga.

M e d j o l a n 7 W r z e ś n i a .  Arey-xiąźę Ma- 
xymiljan i arcy-xiężna CJiarlotta, przybyli wczoraj 
o godzinie 4ej po południu do stolicy Lombardji. 
Orszak był bardzo świetny, a niezmierne tłumy 
które oczekiwały na Ich Ces. W ys., przyjęły Ich 
z najżywszą sympatją. Wieczorem miasto było 
świetnie uilluminowane.

M a r s y l j a  7 W  r z e ś  n i a. Otrzymaliśmy 
wiadomości z Algieru 5 b. m. Eskadra  angielska 
pod dowództwem admirała Lyons, wyruszywszy 
3l) Sierpnia z Gibraltaru, przybyła w d. 4 b. m. do

(a) Suweren to samo w złocie co funt sterling, czyli 
rs. 6. (Przypisek Redakcji Kroniki).

mi waść jeszcze, a  ten tam Bekiesza zginął 
pewnie przy tej obronie przeprawy?

— O! jnżci pewnie, że go dziś niema na 
świecie!

— A co się stało z Dzierżanowskim, tego 
waść nie wiesz?

—  Tego nie wiem, ale tak ufam, że musiał 
się wymknąć szczęśliwie, zwłaszcza że zamy
dlił tem oczy pogoni, iż tylu Dzierżanowskich 
rozesła ł po świecie...

— Siebie może ocalił, —  rzekł na to sta
rosta, — aleć nie tanio to ocalenie okupił. 
Bo jeśli podoganiano te rozproszone oddzia
ły , to tam każdego takiego Dzierżanowskie
go powieszono jak  Bóg na niebie.....

— Ha! może i tak! — odpowiedział Bie- 
siekierski z westchnieniem, •— ale co robić! 
Choćby zginęło i kilku, to zawsze lepiej, niż 
żeby on zginął.

— Już tam się zw aścią nie będę sprzeczał 
o to, — zabrał głos znowu starosta, — jeno 
powiedzże mi waść jeszcze, jakżeś się sam do
sta ł aż tutaj, że cię i nikt nie zaczepił?

— Ł aska to Boska, trudno co innego po
wiedzieć. Miałem się na baczności, to pra-



por tu  Algieru, zkąd  z powrotem  u d a  się ona do 
Malty.

Jenera ł l len au l t  objął tymczasowo zarząd  Al- 
gierji w nieobecności marszałka Randon.

S z t o k h o l m  7 W r z e ś n i a .  Lekarze zde
cydowali, ze Jego K ró lew ska Mość przez rok  j e 
szcze przynajmniej, nie będzie mógł zajm ować się 
spraw am i państwa, us tanow ioną  przeto została 
dla Szwecji i N orw egji  rejencja, złożona z człon
ków wszystkich czterech s tanów  monarchji.

T u r y n  5 W r z e ś n i a .  K ról przedwczoraj 
wieczór powrócił z podróży  swojej do Sabaudji.

(Neue P reussische Zeilung).
A N G L J  A.

Londyn 7 W rześnia. T ygodn ik  Economist p o d a 
j e  następujące wiadomości względem pro jek tu  te 
legrafu do Indji:

»Na kilka miesięcy przed nadejściem pierwszej 
wiadomości o pow staniu  indyjskiem do Angji, 
rząd  angielski rozpoczął po trzebne uk łady  w ce
lu  urządzenia  dokładnej komraunikacji te legrafi
cznej z Indjami W schodniem i. R ząd  sa rdyńsk i  
przed  dw om a la ty  przez d ru t  podm orsk i do Ca
gliari pokazał drogę do Malty i przez Cagliari jak  
wiadomo nadchodziły  ostatnie ra p p o r ty  indyjskie 
o tydzień wcześniej niż przez T r je s t  albo M arsy- 
lję do Londynu. Z tego p o w o d u  rz ą d  angielski 
zaw arł przed kilkoma miesiącami kon trak t  z T o 
w arzystw em  telegrafu morza Śródziemnego, mocą 
którego to ostatnie zobowiązało się poprow adzić  
linję z Cagliari do M alty  i d ru g a  z M alty do Kor- 
fu. Obie te linje rozpoczęte zostalv  w bieżącym 
miesiącu i za kilka tygodni o trzym yw ać  będziemy 
w L ondynie  wiadomości z Ind ji  w tej samej p ra 
wie chwili kiedy one do jdą  do Malty. Tym czasem  
rząd  austrjacki przedstawił propozycję zap ro w a
dzenia linji telegraficznej z R aguzy  przez K orfu  i 
A lexaudrję  i um ow a w tym przedmiocie z r z ą 
dem austrjackim  bliską je s t  zawarcia. L inja  z R a 
guzy ma być gotow ą na wiosnę, tak  więc mamy 
nadzieję pos iadan ia  w początku  przyszłego ro k u  
kommunikacji między L ondynem  i A lexandrją , 
przez co stolica Anglji by łaby  ty lko o 14 dni o d 
ległą o d  Bombaju. Ża 6 tygodni będzie go tow ą 
linja kom m unikacyjna do M alty ,  a za 6 miesięcy 
do Alexandrji. W te d y  już  tylko pozostanie nam 
poprow adzić  dalej do Kuraehee  i rząd  dal nam d o 
w ód że chętnie podaje  rękę, wszelkim użytecznym 
przedsięwzięciom. (Neue Pr. Zeit.)

F R A N C J A
Paryż 7 W rześnia. Manifest ogłoszony przez 

kajm akana Vogorides, zaw iadam ia nas, że on sam 
m a się zająć przystąpieniem  do now ych w yborów  
w  Mołdawji i potwierdza to cośmy kilka-krotnie 
mówili o pozostawieniu przy w ładzy tego xięcia, 
k tórego odwołanie, chociaż mogło hyć uw ażane za 
sprawiedliwe, nie było bynajmniej wym aganem  
przez F rancję  i dw ory  zgodnie z n ią  działające. 
Chociaż usunięcie R eszyda-paszy  nie je s t  jeszcze 
potwierdzone przez żadną bezpośrednią  depeszę, 
uw ażane je s t  je d n a k  za praw ie stanowcze. Nie 
zdaje się żeby zatem miało pójść w ślad  odwołanie 
am bassadors  P o r ty  Ottomariskiej w P aryżu  Dże-

wda, mijałem miejsca takie, gdziem co złego 
przeczuwał, ale zawsze to tylko łaska Boska 
i nic więcej. Żebyż tylko ta łaska była z na
mi do końca! Jakże w ięc jegom ość nam ra
dzisz? czy mamy iść do góry Wartą a potem  
się ku Krakowu przebierać...

—  A! chowaj Boże! zaw ołał na to starosta, 
waszm ość pociągniecie ztąd w ziemię wieluń
ską. Tu macie do konfederatów najbliżej i od 
wojska najdalćj. Jestem nawet pewny, że by
le wam ztąd w tym kierunku posunąć się ty l
ko ze dwie lub trzy mile, to już będziecie jak  
w domu: bo wszędzie tam konfederatów jest 
pełno a wojska nic. Tedy tak radzę, jak tyl
ko się zmierzchnie, zaraz ruszać prosto ku 
ziemi wieluńskiśj. A wiecież drogę?

— Panie starosto kochany! o to troska naj
mniejsza. Mało tu wieś która taka, żebym jej 
nie znał.....

A na to się odezw ał Barnaba:
— Kiedyby Ichmość nie znali drogi, toć to 

nie wielka rzecz. W siadłbym na szkapę i 
przeprowadził działami, gdziebyście chcieli.

—  Dziękujemy wam, kochany Barnabo,—  
rzekł na to konfederat, wypytam y się was 
tylko, kędy idą te działy, a potem już i sami

mil-beja , k tó ry  j a k  wiadomo je s t  synem byłego 
prezesa Tan/.ymatu. T en  dyp lom ata  j a k  się zdaje 
ma wszelkie p o w o d y  nie obawiania  się dyinissji.

D użo tu  mówią o uk ładach  nietvlko między Ili- 
szpanją  a M exykiem ,ale  i między M exykiem i R zy 
mem. D w ór rzym ski podobno gotów  je s t  przyjąć 
ogłoszone p raw o o dezamortyzaeji i zezwolić, ale 
tylko co do przeszłości, na u trzym anie  ś rodków  
przedsięwziętych przeciw klasztorom suprym ow a- 
nym i k tórym  należałoby przywrócić  ich dobra, 
g d y b y  d w ór  rzymski t rw ał  w opozycji przeciw fa
ktom już  spełnionym.

Pogłoski o pojednaniu między N eapolem i mo
carstw am i zachodniemi, więcej niż kiedykolwiek 
nabiera ją  pewności, chociaż nie ma żadnego no w e
go fak tu  mogącego je  popierać. Dzienniki włoskie 
dużo mówią o agitacji inuratystów.

Między pogłoskami które  także znajdują  liczne 
echa, ale za któremi ręczyć nie będziemy, w sp o 
mnimy także o rekru tow aniach  jakie rząd  angiel
ski zamierza przedsięwziąć w  X ięztw ach  Niemiec
kich  d la  armji swojej w Indjach.

S łychać  że ma być ogłoszony kom pletny dzien
nik operacji w obozie w Chalons, ale dopiero po 
ich ukończeniu.

Znow u dziś zapewniają, ale sądzim y jeszcze że 
to je s t  przedwcześnie, że jenerał Cavaignacnie  zło
ży przysięgi jako  d epu tow any  do przyszłego ciała 
praw odaw czego. W y b o rcy  nieustają  w  pilnych 
zabiegach, u panów  Carnot i G oudchaux, aby ich 
skłonić do nieodrzueenia m anda tu  p raw odaw cze
go. Inni wszyscy deputow ani opozycyjni w ybran  
w Paryżu , go tcw i są złożyć przysięgę.

— Z d a jes iężedz ienn ik  berliński Zeit przesadził 
w  twierdzeniu że między F ranc ją  i Danją przyszło 
do żwawego nieporozumienia i naw et do podania  
ulty inatum  ze s trony  Francji. Zajścia rzeczy wiste- 
go nie było, ty lko  małe nieporozumienie w przed
miocie odkupu op ła t  na Sundzie, które już bliskiem 
jes t  załatwienia między stronam i interessowanemi. 
Co do mniemanego ultyinatum , to już  wyraźnie je s t  
ty lko  prostym  żartem ze s trony  dziennika berliń
skiego. Przedm iot nieporozumienia między F ra n 
cją i D anją  je s t  tak  drobny, tak  małoważny d y 
plomatycznie, że nie mógł w żaden sposób s p o w o 
dow ać  podania  ultyinatum, co je s t  ostatnim  ju ż  
środkiem  między kancelarjambdyplomatyc/.nemi, i 
do którego uciekają  się w bardzo draż liw ych  kwe- 
s tjach na szczęście bardzo rzadkich.

P o tw ie rdza  się żexiąże Napoleon przyjął uprzej
me zaproszenie k ró la  W ik to ra  Em anuela, żeby 
p rzyby ł do T u ry n u  i podobno xiąże zamierza o d 
być tę podróż  w tym  jeszcze miesiącu.

O d niejakiego czasu rozm aite  francuzkie i nie
mieckie dzienniki, dużo mówią o wielkiem p rzed 
sięwzięciu finansowem, które  w krótce pod  ty tu 
łem Credit europeen ma w yjść  na świat. P an  M a
nuel de B a ldauer  od  kilku la t  ju ż  pracuje  nad  tym  
projektem, k tó ry  w praw dzie  je s t  nader  trudny , ale 
w ed ług  zdania  kom peten tnych  ludzi, nie je s t  n ie
p o d o b n y m  do wykonania. P a n  Manuel chce u tw o 
rzyć pewien papierow y pieniądz, (któryby monetę 
brzęczącą zastąpił, a d rogie metale oddał na użytek i

trafimy. Kiedy jeno wojska tu nie masz, toć 
nas przecie sw oi nie zjedzą. A jakżeż tutaj 
w Sieradzkiem? — zapytał Biesiekierski, obra
cając się do starosty, — nie maszże tutaj ża
dnej konfederacji?

—  A jakto niema! — odpowiedział staros
ta, — przecieżeśmy i w tem nie pozostali za 
braćmi.

— Ot! prawdę mówiąc, —  odezw ał się na 
to Jmć pan stolnik Szadkow ski, — niby to 
mamy swoją konfederację a przecież jej nie 
mamy. Bo zawiązała się u nas i w zięła na
szego województwa nazwisko, ale jak sobie 
pociągnęła gdzieś z Panem Bogiem, tak i słych  
o niej zaginął. Takażto podobno i ta konfe
deracja!

— Panie bracie! —  odezw ał się żywo sta
rosta, —  a czy to źle z tem waszeci? krzywda 
to obywatelom  tej ziemi, że ich wojsko żadne 
nie gniecie, że się na pojedynczym poborze 
skończyło, że wojny tu niema, że nawet w io
sek nie palą, że krwią nie podlewają naszych 
pomieszkań? Anoż tak mi się widzi, ż . to w ła 
śnie jest dobrze. Jakoż lubośmy Bierzyńskie- 
mu tego nie pochwalali z początku, że się tak 
samowolnie na marszałka wyrzucił, w ycze.

przemysłu. Em issja  tych  papierów  ma być d o 
pełnioną z współdziałaniem znacznej liczby na j
znakom itszych domów ban k ie rsk ich , które tak o 
we w każdym czasie będą p rzy jm ow ały  i do sw o 
ich w zajemnych operacji używały. P ap ie ry  te 
w n iektórych krajach  płatne będą  na okaziciela 
natychm iast,  a gdzieindziej w oznaczonych termi
nach, niekiedy będą  bezprocentowe a niekiedy m a
j ą  przynosić  procent. (Ind. Belge).

I N  D J E.
K alkuta 19 Lipca. L is t  pod  tą  da tą  zamieszczo

ny w Daily News, a pochodzący od jednego  z w spó l
ników najznakomitszego domu handlowego, tw ier
dzi, że naw et ta  stolica nie może być uw ażaną za 
zupełnie bezpieczną, i że najlepiej byłoby, gdyby  
wszystkie kobiety i dzieci uda ły  się na statki. 
W praw dzie  Bengalczycy nie są wojowniczym n a 
rodem i pod tym  względem nie mogą wcale iść 
w porów nanie  z mieszkańcami północno zachod
nich prowincji, są  to bowiem po większej części 
kupcy chciwi zysku, i k tórzy  naturaln ie  obawiają 
się o swoje mienie w  razie jakiego  bądź zamiesza
nia. Nie zbyw a tu  na ludziach zbrojnych; w  wa
rowni stoi m nóstw o wojska europejskiego, uorga-  
nizowany korpus  ochotników liczy 800 ludzi, w ra 
zie potrzeby  można rachow ać przynajmaiej jeszcze 
na półtora  tysiąca zbrojnych chrześcjan, tudzież na 
1000 m ajtków z okrętów  stojących w przystani 
H ugh ly . Jednakże  we w szystkich  klassach lud n o 
ści objawia się uczucie niepewności, a do tego d o 
dać  należy tę  okoliczność, że niezmierne massy 
broni co dzień w bazarach przed iwane sn krajo
wcom i że rów uie  bez żadnej przeszkody ciągle 
zgromadzają się za obrębem miasta. Zapewniają 
że jeden  europejski dom hand low y, przedał prze
szło tysiąc  karab inów  Minie indjanom i m ahom e
tanom.

Między nieszczęśliwemu kobietami, które z gó r
nych okolic kraju schron iły  się do Kalkuty, jednej 
oberźnięto nos i uszy. Jedna  dziewczyna p a trza 
ła j a k  je j  ojca okrutnie  w je j  obecności zam ordo
wano i następnie musiała pić krew  jego. Tenże 
ko rrespouden t wspomina, że między zatnordowa- 
nemi w  Caw npore  znajdow ała  się małżonka i có r
ki jenera ła  W heeler, dalej mistress Lindsey z trze
ma doroslemi córkami i dwie od  daw na  osiadłe 
w  Ind jach  rodz iny  Greeney i T u rn b u l l  liczące r a 
zem 26 głów. a te wszystkie osoby śmierć pon io 
sły. Z drugiej s trony  w praw dzie  mówią, że Nena 
Sahib  pięć młodych angielek w ybrał do swego h a 
remu i około 30 innych za trzym ać kazał, jak o  za
kładniczki, na  przypadek, g d y b y  się szczęście prze
ciw niemu obróciło.

Jeden  dziennik radzi już, żeby tego p o tw o ra  
schw ytaw szy  go nie wieszano ani rozstrzelano, 
ty lko na całe życie do ciężkich robót w kajdanach  
w S ingapore  albo w  Anglji skazano. Ale na nie
szczęście jeszcze go nie schw ytano.

P a ro p ły w  Ripon  przywiózł do S ou tham pton  p o 
cztę z K a lku ty  i passaźerów opuszczających In- 
dje. Między temi ostatniemi znajduje się miss Stal-  
lard, m łoda panienka, k tó ra  cudem ocaliła się zo -  
gólnej rzezi w Meerut. Uciekła ona puśc iw szy  się

kaw szy jednak i obaczy wszy, jak sobie na te  
funkcji postąpił, powinniśmy być nietylko 
z wdzięcznością, ale nawet z uwielbieniem dla 
niego. Bo co to waść myślisz, czy to m ała  
jest rzecz, którą zrobił? konfederację zaw iązał 
w oka mgnieniu, jak orzech zgryzł; dziś za
wiązał. dziś się manifestował, dziś zebrał lu 
dzi, nazajutrz wyruszył w pole, a dnia trze
ciego wytatarował cały szwadron dragonjt 
Jmć pana W ścieklicy tak dobrze, że podobno  
tylko samoszóst wym knął mu się z ręki sam  
Jmć pan dowódca. Tak dopełniwszy obowiąz
ku swojego województwa i zostawiwszy pię
kną po sobie pamiątkę, zaraz sobie pociągnął 
w Krakowskie i Sendomirskie, aby nie być c ię
żarem swoim sąsiadom. Dopełnił więc za nas 
służby, przysporzył nam sław y i nawet sobie  
za to nie kazał zapłacić: czy to źle z tem w a
szeci?

(D a lszy  ciąg n a stą p i)



w p ław  przez rzekę. Następuie jad ąc  razem z p ię
ciu innemi osobami, została napadnię tą  przez sy- 
pojów , k tó rzy  trzech z je j  tow arzyszy zabili, ale 
musieli uciekać przed nadciągającym  oddziałem
w ojska  angielskiego.

T ym  statkiem odpłynął p. H ay  missjonarz ame
ry kańsk i  z zoną i dziećmi. W szyscy  oni z wielką 
trudnością  uciekli z pośród rzezi w  Meerut. S t r a 
cili oni wszystko co posiadali, i musieli uciekać za
ledwie z kilku szylingami. [Neue P r. Ztg).

T  U R  C J  A.
Konstantynopol 28  Sierpnia. W  chwili kiedy to 

piszę, stosunki dyplom atyczne z czterema m ocar
stwami ni,e zostały  jeszcze przywrócone, ale co 
chwila  oczekują w am bassadzie  francuzkiej rozka
zów w tym przedmiocie. D odają  że przy tej oko 
liczności pierwsze przedstaw ienie  się na nowo p a 
na Thouveuel u sułtana, będzie połączone ztak ie-  
mi praw ie ceremonjami,jakie zw ykle  mają miejsce 
przy przybyciu  nowego a inbassadora  do K o n s tan 
tynopola . P arow y  avizo Ajaccio, k tóry  stoi na s ta 
cji przy ambassadzie, odpłynie zapewnie tego w ie
czora na małą przejażdżkę po m orzu Czarnem a 
ju t ro  lub pojutrze powróci na Bosfor.

Nowe instrukcje W ysok ie j  P o r ty  d la  rządów  
M ultan  i W ołoszczyzny, zostały  w ysłane  przed
wczoraj in extenso. M ówią że one są  bardzo  s ta 
nowcze i ułożone tak, zenie pozostawiają  najmniej
szej dwu-znaezności w tłomaezeniu pierwotnego 
firmanu zwołującego. Co do drugiego h rm anu  o 
k tórego projekcie mówiono przed kilku dniami 
uznano go niepotrzebnym, ponieważ dostateoznem 
jest  zastosow ać pierwszy, według w ykładu  poprze
dnio przyjętego a przekształconego przez pana V o- 
gorides. W szy s tk o  to co się tyczy kontroli n a 
danej przez konferencję 20go maja, kommissa- 
rzom europejskiem n ad  wszelkiemi czynami w ładz  
m oldo-w ołosk ich , zostało potwierdzone dla n o 
w ych  w yborów , które  się odbędą  jednocześnie  
w obu prowincjach._________________ i Ind Uelge.)

.I t& iT j'fA  1 € .1 1 3.W .
( C i ą g  d a l s z y . )

Y eh  w nocie z dnia 31 października odw oła ł 
się do n o ty  byłego namiestnika w H ong  K ong  p a 
na Bonham  z kwietnia 1849 roku, według której 
o przystępie  cudzoziemców do w nętrza  miasta 
K antonu, nie miało być m ow y i żądaniu  temu bez
w arunkow o odmówił. »Ludność K an to n u  od na j
dawniejszych czasów stanowczo i jednogłośnie 
przeciwną je s t  temu przypuszczeniu cudzoziem
ców do wnętrza miasta, a mieszkańcy K an tonu  to 
są  ludzie niesłychanie uparc i i gwałtowni. P rze 
ciw ich  o tw artym  napadom  i sk ry tym  podstępom, 
nie ma żadnego bezpieczeństwa. Przez  wasze o- 
sta tnie  bombardowanie, które  ty lu  ludzi i tak  w ie
le w łasności zniszczyło, mieszkańcy K u an g  T o n g  
natura ln ie  nie mogli zrobić się większemi niż d o 
tą d  przyjaciółmi cudzoziemców.”

W  odpowiedzi swojej z dnia 31 października, 
adm irał Seym our ponowił swoje żądania  i gdy  nie 
dano na nie żadnej odpowiedzi, w  dniu 3 l is topa
da  rozpoczęło się na nowo bom bardowanie . W ie 
czorem tego dnia  o trzym ano now ą notę od Yeha. 
w której cala nieszczęśliwą h istorję  lo rehy  Arrow  
jeszcze raz w w iadom ym  sposobie przedstawia, 
postępow anie  swoje pod każdym względem u s p ra 
wiedliwić usiłuje i niewinności swojej dowodzi. 
P rzy s tęp u  do wewnętrznego miasta jeszcze raz  i 
w  sposób zupełnie stanow czy odmawia, ponieważ 
p. B onham  uroczyście przyrzekł, że przedm io tten  
n igdy  nie będzie do tykany . Jeżeli admirał nie ma 
w spom nionej noty, niech każe poszukać w arch i
wach, a znajdzie ją  pewno. uNasze dw a  m ocar
s tw a  przez tyle  la t  u t rzym yw ały  pokój, teraz ty  
przyszedłeś, zerwałeś go i tyle tysięcy i dziesiąt
k ó w  tysięcy ludzi pogrążyłeś w niewysłowionem 
nieszczęściu.”

B om bardow anie  miasta i rabunek  mieszkańców 
postępow ały  dalej w  dniu 4 l is topada. »Ćhciałem 
u d ać  się n a  ulicę staro-chińską, mówi au to r  po 
wyżej przytoczonego listu, ale mnie szyldw ach 
zatrzyma); wielu bowiem naszych ziomków, tak 
żołnierzy j a k  i cywilnych osób, odbiło i z ra b o w a 
ło zupełnie opuszczone przez właścicieli, ale po
zam ykane sklepy. K u pcy  chińscy, k tórzy w ten 
sposób  cale swoje mienie naszemu honorow i po 
wierzyli, porządnie  się zawiedli. D la tego w y d a 
no rozkaz nieprzepuszczania więcej nikogo. N a 
wet ogrom ny kosztow ny dzwon, zawieszony w sali 
zgromadzenia kupców, n iby naszej giełdzie, zd ję 
to  i niewiadomo gdzie  sprzątnięto. W  okolicach 
fak torji  nie w idać  żadnego chińczyka; częścią o-

puścili oni dobrow olnie  dom y i posiadłości s w o 
je, częścią musieli uciekać z płonących, blizkich 
zawalenia się, lub  m ających  być rozebranemi d o 
mów. U dali się oni w głąb kra ju  i wielu z pomię
dzy nich popadło  pewno w ręce licznych k ra jo 
w y ch  bandy tów .

W ojna  angielsko-ehińska rozpoczęła się na no
wo ze wszystkiemi swemi dawnemi fenomenami. 
Namiestnik Y eh ,  podobnie j a k  jego poprzednik  
w pierwszej wojnie, Lin, w odezwie do mieszkań
ców Kautonu , tak  cyw ilnych j a k  w ojskow ych, 
wyznaczył nagrodę  30 doi. za każdą  głowę an
gielskiego. barbarzyńca , w odw et za bezw stydny  
nap ad  anglików na miasto okręgowe, i w ytęp ie
nie m nóstw a ludzi niewinnych. nChwytajcie ka
żdego niegodziwca angielskiego, ucinajcie mu gło
wę i przynoście ją  do mego urzędowego mieszka
nia d la  rozpatrzenia. W y p a d e k  z lo rch ą  Arrow  
je s t  ty lko pozorem, rzeczywiście zaś ci ba rb a rzy ń 
cy chcą dos tać  się do ś ro d k a  miasta, w brew  woli 
całej ludności. Miejcie ufność. Bierzcie za b roń  i 
stawajcie w szeregi. Zgrom adzim y ogromną ar- 
mję i ty ch  barbarzyńców  wytępim y do nogi.«

T a  proklamacja, cha rak te ryzu jąca  wpółcywili- 
zowane usposobienie chińczyków, o mało nie s ta 
ła  się przyczyną śmierci dw óch  niemieckich e- 
wangelickich missjonarzy, pp. L obscheid  i W in -  
nes. Chińczycy schw ytali  ich w ich s tacjach na 
lądzie, w poblizkości H ong-K ong, zapewnie dla 
zarobienia wyznaczonej przez namiestnika n ag ro 
dy. T y lko  obietnica wyższej nagrody , k ilkuset 
dollarów, k tóre  też później zostały wypłacoue, 
w strzym ała  chińczyków od  ucięcia g łowy tym  
jeńcom. S ir  J o h n  Bowring dowiedziawszy się 
niebezpieczeństwie missjonarzy, polecił na tych 
miast wysłać do P u k a k  s ta tek  wojenny, d la  u- 
dzielenia opieki tym  nieszczęśliwym. Tym czasem  
panu L obscheid  udało się umknąć. P odczas  gdy 
chińczycy przy jego  drzwiach s traż  trzymali, w y
dosta ł  on się na dacii swego domu, następnie p rze
szedł na  d rugi i tak  dalej, aż nakonieo zeskoczył 
z budynku  na 18 stóp wysokiego i przez grząz- 
kie pole ryżow e dosta ł  się do rzeki. T u  przez 
trzy godziny pozostaw ał w wodzie zanurzony  po 
szyję, dopóki ścigający za nim nieprzyjaciele nie 
minęli go. Po  długich nareszcie  t rudach  i cier
pieniach, pan Lobscheid, a później i jego  to w a
rzysz nieszczęścia, p. W innes, dostali się szczęśli
wie do H ong  Kongi

Jednocześnie z nieprzyjacielską odezv/ą namie
stn ika  K antonu przeciw anglikom, mieszkańcy te
go miasta, a n a  ich czele boga ty  kupiec pan H au , 
czy How Qua, wydali odezwę do Jego Excellen- 
cji pełnomocnego m inistra  W ielkiej Brytanji, 
w której cały s tan  sp ra w y  przedstaw iony  był 
w  spokojnym, pełnym godności tonie, i gdzie ile
k roć  m ow a o Anglji, użyto wyrażenia: »to zacne 
pa ń s tw o .”

Odpowiedzi pp. Bow ring  i Seym our (z d. 5 
10 lis topada) były  ty lko prostem  powtórzeniem 
poprzednich ich żądań. »Honor Anglji, pow ie
dziano, wym aga tego ustąpienia; skoro do s ta 
niemy się do miasta, naszą  rzeczą będzie ubezp ie 
czyć się przeciw niechęci mieszkańców, ja k ą  nas 
straszą. Niech petycjoniści udad zą  się do swego 
namiestnika, aby  uczynił zadość naszym  żąda 
niom. Jeśli tego nie uczynią, lub jeśliby  Y e h  proś 
by ich nie w ysłuchał, w takim  razie sami chiń
czycy a nie my, odpowiedzialnemi będą za w sz y s t 
ko złe, jakie może w yniknąć  z tych  okoliczności 
Sami widzicie, że jeśli  zechcemy, możemy w ka
żdej chwili całe miasto zniszczyć i ty lko  przez u- 
czucie ludzkości ograniczyliśmy się na  bom bardo
waniu sam ych ty lko gm achów  rz ą d o w y c h .”

Operacje wojenne postępow ały  dalej bez przer
wy. W zięto się do floty chińskiej, Z zajętych po 
przednio pozycji na  w yspach  rzeki perłowej 
z okrętów rozpoczęto przeciw niej ogień (6 lis to
pada). Czunki odpow iada ły  bardzo  energicznie 
ale niewiele szkody zadać mogły sta tkom  angiel
skim. Chińczycy strzelali za w ysoko i kule ich 
szkodziły ty lko mieszkańcom nadbrzeża po  d ru 
giej stronie rzeki. Trzydzieści czunek w krótkim  
czasie zabrano i spalono, dwadzieścia pięć um 
knęło w górę rzeki, ale puszczono się za niemi 
w pogoń i z nich większa część, wraz z ludnością 
podobnie  j a k  na ow ych  trzydziestu , pośw ięconą 
została na ofiarę honorow i Anglji. Z dobycz  an
glików musi być bardzo  znaczna. Zauw ażano, że 
działa i karab iny  chińczyków pochodzą  z fab ryk  
angielskich i mają wszelkie ulepszenia zap ro w a
dzone w  palnej broni w  ostatn ich  la tach. W  cią
gu kilku nas tępnych  dni (od 7 do 10 listopada)

w sze lk ie  fortyfikacje z d o b y te  na ziemi i w porcie 
zo s ta ły  rozebrane  i z ziemią zrównane.

Z przerażeniem p rzy p a try w a li  się chińczycy 
z d achów  swoich, dom ów  w mieście, teinu gorli
wemu zajęciu się ba rba rzyńców . N ow ych  a taków  
przez te dnie nie było. Spodziew ano  się, że na
miestnik Y e h  ostrzeżony poprzedniemi krwawe 
mi w ypadkam i, ulegnie i uczyni zadość żądaniom 
angielskim. Ale nadzieje te zostały  zawiedzio _ 
neini.

H iang-szan  (pachnący w zgórek) nazywa, się j e 
dna z w iększych w ysp  licznego arch ipelagu  na 
południow em  m o rzu ,  na k tórego  ostatecznym 
krańcu , to  je s t  na pó łw ysp ie  Gaomeu czyli M a-; 
cao, portugalezycy  w drugiej połowie szesna
stego wieku (1558 roku) z przyzwoleniem tu tej
szych  władz okręgowych, u tw orzyli  osadę, k tóra  
w ciągu kilkudziesięciu la t  s ta ła  się najbogatszym  
punktem  h a n d lu  w Azji wschodniej.  Z tam tąd  do 
stolicy, k tó ra  j a k  zwykle  w  państw ie ehińskiem 
tak  się zowie jak  cały okręg, prow adzą dw ie  d r a 
gi wodne, z k tó rych  je d n a  na w schód  w y sp y  
Hjangszan , wzdłuż ujścia T y g ru ,  nazyw a się ze
w nętrzną, a d ru g a  uazach ó d  w yspy , wewnętrzną.

(Dokończenie na,stąpi )

PRZ f  JE C H A L I  DO W ARSZAWY

X iadz Marszewski bisk. 
djecezji Kujawsko - K ali
skiej z C zęstochow y, rze
czyw isty  radca stanu Pa
procki prezes sądu appel- 
lacyj. Królestw a z Em s, 
M arszałek szlachty guber. 
A ugustowskiej hr. S tarzeń- 
ski kamerjunkier dworu J.
C. MOŚCI z P ietkow a, 
Drzewiecki Emil. ob. z Zy- 
zyna nr 387, Górski Lud. 
ob. z Sterdyni n r4 1 1, Mo
rawski P aw eł ob. z B rodo
w a nr 556 , Myśliński D o 
minik ob. z Kobylina nr 
585, Okęcki Józ. o b .zK ro -  
bow a nr 584, Walewski 
Stan. ob. z Jedlny nr 1346, 
Żeromski Piotr ob. z P o 
dola nr 414, von Muschwits 
Herman baron i Milde K a
rol kup. z W rocław ia nr 
570, Plewiński J ó zef oby.

—  W czoraj przyjechało  
zną osób 405 , w yjechało 4

z Paryża nr 1292, Pilecka 
Emilja żona radcy honor, 
z Szczaw nicy nr 1343, 
Zembrzuski Jan oh. z D re
zna nr 670.

WYJECHALI Z WARSZAWY.

Morawski Hen. ob. do 
Jarmc, Rudziński Marceli 
urzęd. do B rześcia Litew ., 
Sołtan Mich. ob. do H o
mla, Walewski K arol ob. 
do Parzym iecha, Znamiro- 
wski Konst. ob. do Lubli
na, Le Drun A łex. radca 
koleg. głów ny lekarz szp i
tala D zieciątka Jezus do 
W iednia, Levy Mark. k o 
mis. kup. do Berlina, Mi- 
kucki X aw . i Michalczewski 
W alerjan doktorzy medy. 
do Krakowa, Sommer Wi
ktor ob. do W iednia, To- 
plitz Leop. kup. do Ber
lina.

do W arszaw y koleją żela- 
18.

H U S I S

dnia 11 W rześnia 1857 roku.

M o n e t y .

1’ó ł-iinperjały  r o s s y j s k i e .........................
Dukaty bollenderskie nowe w ażne .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4 % ) za IDO rs . (oprócz kup.) 
Bilety skarbu K rólestw a Polskie. (4%$/<>) 
b is ty  zastaw ne białe 11 okresu (oprócz 

kupouu) (4 % ) . . za 100 zip.
L is ty  zas taw ne białe III okresu (oprócz 

kuponu) ( 4 ° 0) . . . za 15 rs.
Obligacje cząstkow e na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ................................
f .e r t . banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. 

,  „ lit. B. na 300 z ł. bez proc.
„ „ „ procentow e (5 % )

Dowody Kom. C eutr. L ikw id . za 100 z ł. 
N o . i rossy jska  pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5 % ) . . . .
„ „ ,, z roku 1855

Akcje G łów nego T o w arz y stw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . 
Obligi W spółki Żeglugi Parow ej, w  Króle

stw ie Poiskiem (5 % )  za r f .  750

W e x I e z dnia lO b. m.

żądano
Rs. | kop.

88

14

111
112

46

7 4 %

42
42

Berlin

Gdańsk

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.

. . . .  100 Tal.
........................................100 Tal.

H a m b u rg .........................  300 BAlk.
L o n d y n ......................... 1 F t. S t.
M o s k w a .........................100 Rs.
P etersburg  . . . .  100 Rs.

......................... 100 Rs.
P a r y ż ...............................  300 Fran.

„ ...............................  300 Frau.
W ie d e ń ......................150 Zł. R.
W ro c ław  . . . .  1Ó0 Tal.

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M. 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

742 50 

96  i 45

U S 1 95 
6 43

76

93

80

60

płacono
Rs. | kop

T l 26y*

6 ! 42
99 j 50 
99 | 66

76 i  65

93 45

W arto ść  kuponu bieżącego od obi. sk a r. Rs. 1 kop. 78%  
od lis tó w  zastaw nych kop. 13 ’/ ,  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. n .
T E A T R  W IE L K I.  Dziś: K orsarz.—  Ju tro : Tru

badur.
T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro  p ierw szy raz: 

K apelusz zegarm istrza .— Dwóch aniołów .— Zachód 
słońca.

W  drukarni J. Lngra. —  W olno d r a kow ać. —  W arszaw a dnia 31 Sierpnia (12 W rześn ia ) 1857 r .  —  S ta rsz y  cen zo r, F. Sob te s taa i i sK i


